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Po ogłoszeniu amnestyi.
Wiedeń. * J a k  s tw ie rd z a ją  w  d o b rze  p o ­

in fo rm o w a n y c h  k o ła c h  p o se lsk ic h , sp raw a  
a m n e s ty i o m a w ian a  ju ż  b y ła  p rz y  ob jęc iu  
r z ą d ó w  przez D ra  S e id le ra . W czo ra j o godz. 
8  ra n o  z o s ta ł p re m ie r  p r z y ję ty  p rze z  c e sa ­
rz a  n a  p o s łu c h a n iu . C esarz  w rę c z y ł m u już 
gotow y akt ze swoim podpisem, t a k  że p re- 
nUfer ty lk o  p rz y ją ł go  do  w y k o n a n ia . P o ­
n iew aż. a m n e s ty a  o d razu  w chodz i w życie', 
p o se f  K lofaoz ju ż  dz is ia j b ęd z ie  m óg ł p o ja ­
w ić się  w  Izb ie . N ie p o trz e b u je  on  p o d d a ­
w ać  s ię  no w em u  w y b o ro w i, g d y ż  nie z o s ta ł 
je sz c z e  s k a z a n y . N a to m ia s t inni posłowie 
muszą być n a  nowo wybrani. K ra m a rz  i P a ­
s z  i n o trz y m a ją  z p o w ro tem  ty tu ły  d o k to r ­
s k i e / a l e  m u szą  p o n o w n ie  b y ć  p ro m o w an i.

Przeciw wysyłaniu sił do Francyi.
Sztokholm. B. ko r. Z l la p a r a n d y  donoszą  

do  ..S to k h o h n s  T id n in g e n " , że za ło g a  o k rę ­
tu  a d m ira lsk ie g o  ..K reo zo t"  je d n o m y śln ie  
z a p ro te s to w a ła  przeciw wysyłaniu sił do 

Francyi, gdyż to nie popiera rosyjskich usi­
łowań pokojowych. O ficerow ie  i żo łn ie rze  w 
S v e a b e rg u  p o s ta n o w ili ż ą d a ć  n a ty c h m ia ­
s to w e g o  za k o ń cz en ia  w o jn y . ja k o te ż  o d d a ­
n ia  w ła d z y  rz ą d o w e j w reco  r a d y  ro b o tn i­
k ó w  i żo łn ie rzy .

Próba sił.

ue obejma tram
Frankfurt. „ F ra n k f .  Z tg “ p o d a je  a r ty k u ł  j 

o g ło sz o n y  w  „ E x p re s s  d e  1' O u e s t"  p rzez  
k r y ty k a  w o jsk o w e g o  d e  C ro id y są , k tó r y  d o ­
w odzi, że ob ecn ie  F ra n c y a  pow inna z a c z e ­
k a ć  na pomoc Ameryki i jej oddać front 
francuski. P isz e  0 1 1 :

N asz a  ta k ty k a  p o le g a  o b ec n ie  n a  spo - 
k o jn e m  cz ek a n iu  i s ta ra n iu  się , a b y  p o św ię ­
cać  ja k  n a jm n ie j ludz i. N a le ż y  sp o d z iew a ć  
się . że w łaśn ie  A m e ry k a n ie  w  co raz  w ię­
k sz y m  z a k re s ie  wezmą na siebie niebezpie­
czeństwa i troski bitwy. C od zien n ie  n a d c h o ­
dzą  częśc i p o tę ż n e j a rm ii, która powoli zaj­
mie na froncie miejsce armii francuskiej. 

J e d y n ą  n a s z ą  m y ś lą  o b ec n ie  je s t  c z e k a ć  bez 
n ie c ie rp liw o śc i n a  A m e ry k a n ó w .

„P etit. Parizie-n" p isze , że w ła ś  c iw ie c a łą  
w a tk ę  fro n to w ą  n a leż y  p o z o s ta w ić  A m e ry k a ­
nom , zas  francuską armię zdemobilizować 
i użyć do celów ekonomicznych,

Nowy cesarz w Chinach.
Wiedeń. „ Z e it"  d onosi w d ep e sz y  z P e ­

k in u . że g en . T sc h a n g su n , d o w ó d ca  p a r ty  i 
w o jsk o w ej, z a ż ą d a ł od p re z y d e n ta  C hin  
ustąpienia je g o  i zaw iad o m ił go , że ce sa rz  
H su a n -T u n g  zn o w u  o b ją ł w iadzę.

C esarz  H su a n -T u n g  z rz ek ł się  tro n u  w r. 
1012. L iczy ł on w te d y  z a le d w ie  k ilk a  la t 
i w je g o  im ieniu  e d y k t z rz ecz en ia  p o d p i­
sa ła  je g o  m a tk a . O b ecn ie  liczy  n o w y  c e sa rz  

10 la t. P o se ls tw o  w ied e ń sk ie  ch iń sk ie  z 
o g ro in n em  zdz iw ien iem  d o w ied z ia ło  się  o 
zm ian ie  rzą d ó w  w  C hinach .

Grecya nową podstawą operacyjną,
Berno. * K ry ty k  w o jsk o w y  „ B u n d u "  0 - 

m a w ia ją c  sp ra w ę  o b sa d z e n ia  G recy i p rzez  
k o a l ic y ę , u trz y m u je , że k o a lic y a  chce  sob ie 
w  te n  sp o só b  stworzyć nową podstawę ope­
racyjną. W  te n  sp o só b  s tw o rz o n a  z o s ta ła  
o ch ro n a  sk rz y d e ł a rm ii S a r ra ila  o raz  u z y ­
s k a n e  b liższe  p o łą c z e n ie  p rz e z  A d ry a ty k . 
W obec te g o  p rz y p u sz c z a ć  trz e b a , że armia 
ta nie pozostanie nadal w defenzywid. — 
P ra w d o p o d o b n ie  k o a l ic y a  b ęd z ie  u s iło w a ła  
p rz e n ie ść  p u n k t  c iężk o śc i w o jn y  na m orze 
Ś ró d z iem n e, a  w dedy  G re c y a  s ta je  się  d la  
n ie j p o d s ta w ą  o p e ra c y jn ą , sk ą d  będzie  m o ­
żn a  z a g ro z ić  T u rc y ę  od  s tro n y  m o rza  w S y- 
ry i i A n a to lii. A ta k  z E g ip tu  i od s tro n y  B a g ­
d a d u  u z y s k a  p rzez  to  bardziej koncentry­
czny charakter.

Rozłam rosjjsko-rumuńbki.
Sztokholm. W e d łu g  „IM ro R o s ił1 z n a jd o ­

w ał się  w śró d  32 osób s tra c o n y c h  w . la s ­
sa ch , s o c ja l i s ta  ru m u ń sk i W ech s le r, k tó ry  
w  d n iu  1 m a ja  d o p o m ó g ł zn a n em u  rew o lu - 
sy o n iśc ie  R aków  sk y A m u  do u c ieczk i z w ię­
zienia.. J tP ed ług  p ry w a tn y c h  d o n iesień  z P e­
te rsb u rg a . w y w o ła ła  w iadom ość  o tem  ta k ie  
w zb u rzen ie  w rad z ie  ro b o tn ic zo -żo łn ie rsk ie j, 
że ja w n e  ze rw an ie  s to su n k ó w  m iędzy  R osyą 
a R u m u n ią  w y d a je  się n ie u n ik n io n e . T u te j­
sze so c y a lis ty c z n e  sfe ry , g ru p u ją c e  się koło  
d z ie n n ik a  „ P o lit ik e n " . o św iad cza ją , k a te g o ­
ry cz n i^ , że ro sy jsk i rz ą d  p ro w iz o ry c z n y  n ie 
p o n es i w ty m  w y p a d k u  ż a d n e j w in y . R z ąd  
ru m u ń sk i, k tó r y  m im o śc is ły c h  s to su n k ó w  
z o sw o b o d zo n ą  R o sy ą  w  te n  sposób  d a ł u j­
śc ie  sw ej chęci ze m sty , d z ia ła ł zu p e łn ie  na 
sw o ją  o d p o w ied z ia ln o ść . T o , co się s ta ło , 
z n a jd u je  w y tłó m a c z e n ie  p raw d o p o d o b n ie  w 
fa k c ie , że w o jsk a  rO oyjskie ju ż  się  zupe łn ie  
w y c o fa ły  z f ro n tu  m o łd a w sk ie g o  1 p o z o s ta ­
w iły  je g o  o b ro n ę  w y łąc zn ie  R um u n o m . D o­
ty c h c z a s  n iem a  p o tw ie rd z e n ia  te j w ia d o m o ­
ści, n a to m ia s t o m a w ia ją  ja w n ie  ro sy jsk ie  
d z ien n ik i n a p rę ż o n y  do o s ta te c z n o śc i s to s u ­
n e k  m ięd zy  o f ice ra m i i żo łn ie rzam i ty c h  a r-  
m ij. M iędzy  b ę d ą c y m i w  s ty c z n o śc i żo łn ie ­
rzam i ro sy jsk im i i ru m u ń sk im i są  n a  p o rzą ­
d k u  d z ien n y m  k łó tn ie . O ficerow ie  ro s y j­
sc y  i ru m u ń sc y  u n ik a ją  z a s ia d a n ia  p rz y  
w sp ó ln y m  sto le . W e d łu g  re la e y i p rz y b y łe g o  
z L o n d y n u  o fice ra , k tó r y  b y ł p rzy d z ie lo n y  
ja k o  a t ta c h e  do ro sy jsk ie g o  p o se ls tw a , je s t  
o g ó ln y  n a s tró j w A ng lii teg o  rodzą 
ju , że o fice ro w ie  ro sy jsc y , ab y  u n ik n ą ć  nie- 

| p rzy je m n o śc i, dec y d u ją  się  ty lk o  w s t ro ­
ja ch  cy w iln y ch  w y ch o d z ić  na u licę.

W ie lk ie  c z a s y  ja k ie  p rze ży w am y , , ,n o sząc  
ju z e w ró l św ia io w y  zh a c z ą  sw e p ię tn o  w e 
wszą. s lk ic h  d z ied z in ac h . <.'O byw a się  p ró b a  
sil i sp raw n o śc i, próba, •ch arak te ró w  i zd o l­
n ośc i r a k  c ia ł zb io ro w y c h  ja k  i  je d n o s te k . 
Na. w id o w n ię  w y su w a ją  się lu d z ie  z d o ln i a  
sch o d zą  z m ej p rz e ż y w i i w ste cz n icy , p ro ­
b ierzem  s ta je  się  cz y n , p ra c a  i z a s łu g a , a  
c iężk ie  la t#  p ró b  u su w a ją  w aśn ie  s tro n n ic tw  
s ta w ia ją c  w szy stk ich  w je d n y m  obozie w  
w alce o nasz  b y t n ie za leż n y , z p e łn ą  św ia ­
d o m o śc ią  o d p o w ied z ia ln o śc i ja k ą  n a  n as  
c iąż y  za ja k ie k o lw ie k  zan iedbania .. j

T a k ż e  w d z ied z in ie  g o s p o d a r iz e j w id z i­
m y za p o w ieu z i g ru n to w n y c h  zm ian , doży­
liśm y ju ż  te g o , ze in ic ja ty w a  i p ra c a  zna- 
ehodzi p o p a rc ie  o g ó łu  .1 u zn an ie . W idzim y 
ja k  ry su je  się , p ę k a  i  o b a la  n m r w steezn ie - 
tw a  a  mi je g o  g ru z a c h  p o w s ta ją  fu n d a m e n ­
ty' silne pod  budow y g m a c h u  sa m o d z ie ln o ­
ści. Z ac ie ra  się  1 z n ik a , za p le śn ia ły  b iu ro ­
k ra ty z m  w ładz w sze lk ieg o  a u to ra m e u ru  g d y ż  
w n ik a ją c e  zbaw cze  p ro m ien ie  'Jo ń ca  i p o ­
w ietrza. o d ez y sź cza ją  pow oii za tę ch lą lń itm o - 
s ferę , d z ia ła ją c ’ odradzające) i w zy w a jąc o  
do o b y w a te lsk ie j p ra c y ,

Rodzi się z d ro w a  polska- in ie y a ty w a  w e 
w sz y s tk ic h  kii ru n k a c h , sp o s trz eg a m y  w iny  
w łasne  i  za n ie d b a n ia , sz u k a ją c  g o rąc zk o w o  
d ró g  do  p o p ra w y  s to su n k ó w , chw ili p rz e ło ­
m ow ej za w d zię cz am y  d z ie ła , k to reb y  w 
inny’cli w a ru n k a c h  w śró d  o sp a ło śc i w ja k ie j 
by liśm y  p o g rąż en i m e  p rz y sz ły  d o  sk u tk u . 
D ow odem  teg o  je s t  z a p o c z ą tk o w a n e  n a  
w ie lk ą  sk a lę  g ó rn ic tw o , k o o p e ra ty w a  d rze ­
w na s tw o rzo n a  p rze z  so lid a rn e  .ko ła  z ie ­
m ia ń sk ie , p ra c a  n a d  u sam odzie ln ien iem  p o l­
sk ieg o  przem yrsłu  n a fto w e g o ?  rozw ó j k o o ­
p e ra ty w  w ło śc iań sk ich , o d ra d z a ją c a  się  
p o lsk a  bankowość a p rze d e w sz y s tk ie m  ro s ­
n ą c o  u św iad o m ien ie  m a s^ so łid a iid e  d ą ż ą ­
cy ch  do zd o b y c ia  sam o d z ie ln eg o  b y tu .

B udzi się  p o lsk a  p rze d sięb io rc zo ść , o d ­
k ry w a m y  z p o ś ró d  w łasn eg o  o to c ze m a  
zdrow e ję d rn e  ty p y  p o lsk ich  lu d z i in te re su , 
d la  k tó ry c h  nie s ą  obcein i o d leg łe  ry n k i za ­
m o rsk ie  i k o n ty n e n tu , g dz ie  polska, p rz e d ­
s ięb io rczo ść  z a c z y n a  za zn a cz ać  d ro g i o d ­
p ły w u  d la  sw ej p ro d u k c y i i tę ż y z n ą  sw ą 
budzi w  k r a ju  n aś la d o w n ic tw o , u fn o ść  i 
w ia.rę w siły  w łasn e .

O dbudow ą, zn iszczo n y ch  ziem  p o lsk ich  
i p rz e b u d o w a  ca łe g o  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  
w y m a g a  wieilu d z ie ln y c h  p ra c o w n ik ó w  w  
k a ż d e j d z ićd z in ie , sz u k a  p rac  o w ity c h  i cz y ­
s ty c h  rą k , tę g ic h  m ózgów , lu d z i woli i  n ie ­
sp o ż y te j en e rg ii, k tó ry c h  .odszukać m u sim y , 
p o p ie ra ć  i u ła tw ia ć  im  p ra c ę , a b y  m ogli 
sp e łn ić  g o d n ie  sw e za d an ie . P o w in n o  zn i­
k n ą ć  wł§z,elkie u p rzed zen ie , n iz k a  za zd ro ść  
jaka, to w a rz y sz y  zw y k le  ty m , k tó r z y  w y b i­
j a j ą  się sz y b k o  n a  p o w ierzch n ię , z d o b y w a ją  
k o rz y s tn e  stanow iska,, m a ją tk i i iim ona. 
U przedzenia .’ te  są  bow iem  n ah -e ia ło ś iia n ii 
liiu io k ra ty z m n  k tó r y  to c zy ł p tąęz  w iek ca ­
ły naa/.if sp o łe cz eń stw o , w punsy i i e m e ry ­
turze. w idzia ł je d y n ie  z a ran ie  i zm ierzch

życ ia  i  w  n iem  w y c h o w y w a ły  się  c a łe  ge- 
n e ra c y e  g a rd z ą c e  w sze lk ą  p rz e d s ię b io rc z o ­
śc ią  i p o d p o rz ą d k o w u ją c e  k a ż d ą  sa m o d z ie l­
n ie  id ą c ą  p rzez  św ia t p rze b o jem  je d n o s tk ę , 
p o d  n ie p o ch le b n e  p ię tn o  „ g e sz e fc ia rs tw a " .

P ę ta  za leżn o śc i g o sp o d a rc ze j o d c z u te  w  
czas ie  w o jn y , lich w ą  i id z ie rs tw e m  w.żera- 
ją ce  się  w  n asze  cz ło n k i, ta m u ją c  icli ru c h y  
w y ie c z y iy  n a s  z te j  ch ro n ic zn e j choroby’, 
n a u c z y ły  n a s  cen ić  siły , u fać  w m ięśn ie  
w łasn e , sp ró b o w a liśm y  ich sp raw n o śc i, w i­
d z im y  ja k  p o a  n ap o rem  p ę k a ją  w ięzy  a  wy ­
zw ala jący ' się  z nich  o rg an iz m  o k a z u je  p e ł­
n ię  sił w ła sn y ch  d ru z g o c ą c ą  w sze lk ie  p rz e ­
c iw ności, k a r te m  ciężk ie 11 p rze ży ć  m o c a rn i 
n ie  co fn iem y  się p rz e d  niczem . d ąż ąc  p ro s to  
do  n a k re ś lo n e g o  cent. D zisiaj d o g o ry w a  
ju ż  d a w n y  serw ilizm  i z a sk o ru p ia ły  b iu ro ­
k ra ty z m , s to su n k i, k o lig a c y e  t s y n e k u ry , 
zm ia ta  je  z p o w ie izc h n i u św iad o m ien ie  m a s  
p ra c a  o b y w a te lsk a  i czy n  z a z n a c z a ją c y  się 
we wsc/aTkich d z ied z in ach , Odbywa się  p ró ­
ba sil d la  b u dow y  gim rchu p rzy sz ło śc i, p ró ­
ba z k tó re j  w y jść  m usim y zw ycięzko !

R. W.

Ze spraw kościblno - politycznych.
■Oprawa rz y m s k a ” w sejmie  w ęgiersk im . „Ka- 
1011 c k i św ia tow y  z w iązce poko jow y" .  — NaUuży-. 

w an ie  lełigii".

W sejm ie  Rzeszy', b aw a rsk im , p ru sk im , a  
n a w e t 1 w w ęg ie rsk ie j izb ie  p o sio w  za jm o ­
w ano  się  ju z  k lw estyą  rz y m sk ą ; w p a r la ­
m encie  a u s u y a c k im  w idoczn ie  jeszcze nie 
m ie li k a to lic c y  p o sło w ie  cz asu  i sp o so b n o ś­
ci do sfo rm ułow ania , i w y ra że n ia  s w y c h  z a ­
p a try w a ń  w te j sp ra w ie , ciioi iaż  w iele o 
n ie j p isan o  ju ż  w d z ie n n ik a c h  m o n arch ii. 
\Y ■ o s ta tn im  czasie  za u w aż y ć  m ożna  bydo 
z a sa d n icz ą  zm ianę w p o p ie ra n iu  tru d n e g o  
p ro b lem u . G dy  je szcze  k ilk a n a ś c ie  m iesięcy  
n ie k tó re  o rg a n a  ęL eiehspost) w Austi-yń, a  
zw ła sz cza  n a  W ęg rzech  ż ą d a ły  ra d y k a ln e ­
go ro z w ią z a n ia  k w e s ty  i p rze z  ro z k a w a łk o ­
w an ie  (!) W łoch  co u w a ż a ły  n ie ty lk o  za 
„m ożliw e i p ra w d o p o d n e " , a le  n a w e t z 
p u n k tu  w id zen ia  K o śc io ła  i k a to lic y z m u  
„ p o ż ą d a n e " ,to  te ra z  u d e rz y ły  n ag le  w in n y  
to n . S tw ie rd z a ją , że nie do  n ich  należy ' w y- 
d a w a ć  w y ro k , ja k  k w e s ty ę  ro zw ią zać , że 
W ło ch y  s ta n o w ią  te ra z  n a p ra w d ę  z w a rtą  
ca ło ść , g d y ż  o d reb n ie  d o ty c h c z a s  cz u ją ce  
p ro w u icy e  sp o iła  w sp ó ln ie  p rz e la n a  krew ' 
d la  o jc z y z n y  itdl. I  p o se ł F re y  w t r z y g o ­
d z in n e j sw e j m ow ie u s iło w a ł p rz e k o n a ć  
s łu c h a c z y , że są d  w y d a w a ć  o te m , k tó r y  
z w ielu  p ro jek tó w ' ro z w ią z a n ia  sp ra w y  
(w sk rzeszen ie  w  c a ło śc i d aw n e g o  p a ń s tw a , 
z w ro t R zym u , W a ty k a n u  z, k o ry ta rz e m  d o  
m orza . L eo n in y . a lb o  sam eg o  p a ła c u  w a ty ­
k a ń sk ie g o )  n a leż y  u rze c z y w is tn ić  —  pe- 
w nem  je d n a k  je s t —  je g o  zd an iem  —  że 
spraw a., k tó r a  obchodzi obie s tro n y  (W łochy  
i W a ty k a n )  n ic  m oże je d n o s tro n n ie  re g u lo ­
w ać K w iryna!: B iolm p św . i o b ronę  jej w o l­
ność! i n ie za leżn o śc i należy ' p o ru sz y ć  n ie  
ty lk o  k r.io lick in i i ak a to lic k im  m o c ars tw o m , 
le c 7 ca łe j lu d zk o śc i u zn a ją ce j sp ra w ie d li­

w ość i p o k ó j. P ro f. SipoŁ poda. nawe+ w sk a ­
zó w k i, k tó re b y  id a tw ić  m ogły ' wzajemne 
zb liżen ie  s ię  W ło ch  i P a p ie s tw a . Jedność 

ło c h  p o w s ta ła  sk u tk ie m  g w a łtu  p raw n o - 
p a n s tw o w e g o , ja k ie m  b y ł z a b ó r  państwa 
k o śc ie ln e g o ; z a  g w a łte m  +ym p o sz ed ł drugi 
p ry w a tn o -p ra w n e j n a tu ry  ja k o  to : w a łk a  
k u liu rn a ,  u c isk  z a k o n ó w  konfiskata kościo­
łów . in s ty tu tó w  itd . P rz ez  w y d a n ie  spra­
w ied liw y ch  p raw . d o p u sz cz en ie  za k o n ó w , 
z w ro t k o śc io łó w  itd . m óg łby  rząd, w ło sk i 
n a p ra w ić  k rz y w d ę  p rzw sz ło p raw n ej natury, 
przez p o g o d ze n ie  się  z W a ty k a n e m  gwałt 
p ra w n o -p a ń s tw o w y . S am  rz ą d  p o n iesie  m a ­
łą o fia rę , o lb rzy m ią  K o śc ió ł, p o w in ie n  v ię c  
K w iry n a ! p rzez  w ie rn o ść  i sp raw ie d liw o ść  
s ta ra ć  się w y ró w n a ć  P a p ie s tw u  w y rz ą d z o ­
ną k rzyw  d ę .-JS a iz b . K z tg  24).

Z k ó ł d u c h o w n y c h  n ie m ie c k ic h  m ia ł 
w y jść  p r o je k t  u tw o rz e n ia  . .K a to lic k ie g o  

św ia to w eg o  z w ią z k u " , k tó ry b y  m ia ł n a  ce lu  
pi zy sn ieszen ie  i u trz y m a  n ie  p o k o ju  w śró d  
n a ro d ó w . P ro je k t  te n .  k tó r y  z y sk a ł a p ro  
b a tc  P a p ie ż a  i p o d o b n o  n a w e t p o d o b a ł sio 
b isk u p o m  fra n c u sk im , ta k  że o b ieca li do  
n ieg o  p rz e s tą p ić , z a s łu g u je  ze w szech  m ia r  
na p o p a rc ie  dla sw ej c h rz e śc ija ń sk ie j i k a to  
lie k ie j n a tu ry . C h rze śc ijań s tw o  p rzec iw n e  
jfijjt w o jn ie  n ie  w  te m  zn a cz en iu  ja k o b y  z a ­
sa d n icz o  z a k a z y w a ło  c h w y ta ć  za  b ro ń . lecz 
w ty m  sen sie , że w y k lu c z o n ą  b y ła b y  m o ­
żliw ość w o jen , g d y b y  w sz y s tk ie  n a ro d y  
p rz e ję ły  się p ra k ty c z n ie  z a sa d a m i C h ry s tu ­
sa. B isk u p  a n g lik a ń s k i z O x fo rd u  J o s e  w y ­
raź n ie  sw ego  cz asu  z a zn a cz y ł, że b ezb o ­
żność  sp o łe cz eń s tw  ja k o  ta k ic h  o b ja w ia ją ­
ca się w N iem czech  w fo rm ie  „ b u tn e g o  m i- 

li ta ry z m u " . g d z ie in d z ie j „p rz e sa d n e g o ' n a - 
c iyonalizm u" je s t is to tn ą  p rz y c z y n ą  ob ecn ej 
rzezi. Z ad a n iem  n o w eg o  z w ią z k u  b y ło b y  
w ięc nic ty le  b ez p o śred n ie  sp ro w ad ze n ie  

p o k o ju , bo te g o  n ie  przy sp ie szy  się  m ora l- 
neiii o d d z ia ły w a n iem  na. w a lc z ą c y c h , lecz  
ty lk o  m ieczem  i ek o n o m ic z n ą  s iłą  — ile  r a ­
czej p rz y g o to w a n ie  n a o d w ró t d a  zg o d n e g o  
p o ż y c ia  p rzez ła g o d z e n ie  i u su w a n ie  po w o j­
nie m cn aw iśą i. (B on. K orr.). J a k ic h  ś r o d ­
ków  ten  n o w y  zw ią ze k  u ży je , b y  d o p ią ć  ce ­
lu , n iew iad o m o  b liżej. R o lę  łag o d zen ia  i  u - 
su w an ia  p rz e c iw ie ń s tw  i n ie n aw iśc i o d  d a ­
w n a z re sz tą  sp e łn ia ł i sp e łn ia  K o śc ió ł C h ry ­
stu só w .

J a k b y  w odpow iedz i n a  f ra n c u sk ie  i a n ­
g ie lsk ie  o sk a rż e n ia  o n a d u ż y w a n iu  przez 
N iem ców ' re lig ii w ce lach  y fo jen n y c h , p rz y ­
ta c z a ją  z a cz ep ien i w y ją tk i  z dzieł i c z a so ­

pism  re lig ijn y c h  e n te n ty .  W e d łu g  p o jęć  
a n g ie lsk ic h  „ n a e y o n a ln y  ro zw ó j N iem iec , 
jusi re lig ijn ą  z b ro d n ią , k tó r ą  t r z e b a  zw al 

I czać . g d y ż  o z n a c z a  o p ó r p rze c iw k o  p ostu  
no w jo n eu m  od B oga p a n o w a n iu  A n g lii" . Ce 

is a rz  W ilhelm  uw aża  się  za n a d c z ło w ie k a  
j i chce z N iem iec u cz y n ić  „ u b ę r ro lk " .  —  
j..N ie m c y  są  d z ik im i b a rb a rz y ń c a m i (!), ce- 
Isa rz  k rw a w y  ty r a n  (!). Z p re d y le k c y ą  z a p a ­
d a j ą  N iem cy  k o śc io ły . A n g lia  idz ie  do w 'ojny 

7. B ogiem . N iem cy  p o p a d a ją  u fn o ść  w  dzi- 
;k ie j  p rz e m o c y 1' itd . itd . W  za p a le  k a z n o ­
d z ie js k im  p a d a ły  zw łaszcza  w pierwszym i

Ś. p. Czesław Udrowąż - Pieniążek
1844— 1917.

W śró d  w rz a w y  w o jen n e j sch o d zą  dziś do 
g ro b u  lu d z ie  c icho  i b ez  szum u  p o ch w a l i 
w spom nień . U w ag a  tłu m u  śledz i ty lk o  b ieg  
w y p a d k ó w  w o jen n y c h , o b o ję tn ie  żegna  lu ­
d z i p o k o ju , j a k  g d y b y  s tra c ili w sze lk ą  d la  
n ie g o  w arto ść . T a  p&yclioza w o jenna  nie 
d o z w a la  p rzec ież  zap o m in ać  o p raw d z iw e j 
z a s łu d z e , n a k a z u je  uczc ić  ją  b ez w aru n k o w o  
j p rzy p o m n e ć  ogó łow i, że to , co d z ie je  się 
dziś, co s ta n o w i e ld u b ę  e p o k i p rze ło m u , 
p rz y g o to w a li lu d z ie  p o k o ju .

T a k im  cz ło w iek iem  p o k o ju  b y ł ś. p . C ze­
sław . U rodzony  w sz la c h e c k im  d w o rz e  w  
K o w alo w ac h  p o d  T a rn o w em , o trz y m a ł w y - , 
c h o w a n ie  w  c z asach  r e a k c j i  g e rm a n iza -  j 
c y jn e j. U chow ał je d n a k  duszę p o lsk ą , b y  
w  d n ia c h  p o w stan ia , s ty czn io w eg o  p ó jść  z a '  
po p ęd em  s e rc a  n a jp ie rw  w  od d z ia le  M ossa­
k o w sk ie g o , po tem  M ycielsk iego . U koń­

cz y w szy  n a s tę p n ie  s tu d y a  śred n ie , w szed ł w  
w ir  życia nn iw ersy lteek iegu  lw o w sk ie g o . 
U częszcza ł n a  w y k ła d y  M ałeck ieg o , m a­
rz y ł o p ra c a c h  l i te ra c k ic h , o rg an iz o w a ł ż y ­
c ie  sp o łe cz n e  n a  n o w y ch  pochstaw ach p ra c y  
i o b o w iązk u .

B u d z ąc y  się  ru c h  d e m o k ra ty c z n y  m ia ł w  
n im  go rliw ego ' sze rm ie rza . J a k o  ’ r e d a k to r  
c z aso p ism  lu d o w y ch , ju k o  p re le g e n t w  
K ra k o w ie  i w  D reźn ie , d o k ą d  u d a ł się  jako

do o g n isk a  ó w cz esn e g o  życia, p o łsk ió g o  za. 
g ra n ic ą , o b jaw ił (n iezw ykły  te m p e ra m e n t  ! 
o k a z y w a ł św ie tn y  d a r  s łow a. O cenił go  też 
K ra sz e w sk i s ta n o w ią c y  w dedy g w ia z d ę  ż y ­
c ia  d re z d e ń sk ie g o , ocen iło  go  to w a rz y s tw o  
b a w ią c e  w tedyi w sa sk ie j stolfley. Je sz c z e  
żyją lu d z ie , k tó rz y  w y n ieś li n a jm ilsze  
w sp o m n ien ie  z w y k ła d ó w  g o rą c e g o  m iło ś­
n ik a  ro m a n ty c z n e j p o ez y i p o lsk ie j, k tó rz y  
p o d z iw ia li t a le n t  o rm o rs k i p re le g en ta , te m  
o ch o tn ie j, że K ra sz e w sk i, m im o sweji g łę ­
bo k ie j w ied z y  i w y tra w n e g o  s ty lu , n ie  im ­
p o n o w a ł n ig d y  w y m o w ą.

P o  p o w ro c ie  doi G ałioy i, ro z p o c z ą ł ś. p . 
C z es ław  z a w ó d  n au c zy c ie lsk j w e L w ow ie, 
p o te m  w  Stryj,u. I  te ra z  n ie  p o rz u c ił  je sz ­
cze n iw y  d z ie n n ik a rsk ie j, ch o ć  c o ra z  b a r ­
d z ie j lg n ą ł do  o b ra n e g o  zaw o d u . S p ra w o w a ł 
g u  z, p o w a g ą , ze św iad o m o śc ią  je g o  w a ż ­
n o śc i, z p p  czuciem  o d p o w ied z ia ln o śc i,
w o b ec  sp o łe c z e ń s tw a . N ie n a rz e k a ł n a  m a ły  
s z a c u n e k , ja k im  s ie  c ie sz y  te n  z a w ó d  wśród! 
o gó łu , n ie  sk a rż y ł s ię  n a  sz c z u p ło ść  d o ­
ch o d ó w , n ie  d ą ż y ł do  u z y s k a n ia  lep szeg o  
s ta n o w is k a  w  szk o le , ch o ć  do  ta k ie g o  s ta ­
n o w isk a  u p ra w n ia ły  go je g o  w y so k a  to w a ­
rzyska) k u ltu ra ,  w y b o rn a  zn a jo m o ść  k ilk u  
ję z y k ó w , w y tw o rn e  z n a w s tw o  p rze d m io tu  
l ia d e w sz y s tk o  m etod! p e d a g o g ic z n y c h .

O siad łszy  w  K ra k o w ie , p ra c o w a ł w sz k o l­
n ic tw ie  ś r e d n i m  je szc ze  ca ły c h  l a t  t r z y ­
dzieści. P ra c o w a ł w n iem  w szk o le , w’ do

m u, mi w y cieczce , w le a t iz e ,  g d y ż  za w sze  
w id z ian o  go  o toczony  m u cz n ia m y  k tó r y d i  
t r a k to w a ł po  ógęow'*ku, po p rzy ja c ie lsk u . 
A  p rzy sz ło  m u dzia łań  lut g iu u c ie  m ało  
w dzięcznym , w  s to s u n k a c h  1 rudny  cli, w 0 - 
tiocz|oniu m ało  podatne ifi Irht w p ływ y  kul- j 
tu ry . —  .Szkoła re a ln a  pociąga ła, do  sieb ie 
m łodzież n a ju b o ższ ą , n iek ied y  Iprj& oi 
u s u n ię tą  z g im n a zy ó w , w ogole n a jw ię - . 

eej o b o ję tn ą  na to '-  co je s t  n iep rzem ija - J 
ją c ą  w aańością id e o w ą  łu b  e s te ty c z n ą . P o ­
k o n a ł p rzec ież  p ro fe so r w ie lk ie  t r u d n o ś c i . ! 
P o tę g ą  s ło w a , u k o ch a n ie m  p ie rw ia s tk u  n a ­
rodow ego ' w  lite ra tu rz e , m iło śc ią  dusz  m ło- 
d y c h  zd o b y w a ł k la sę .

N ie z a n ie d b a ł też  p ra c y  lite ra c k ie j .  P a ­
tro n o w a ł je j n ie g d y ś  K ra sz e w sk i o d zy w a ł 
się o n ie j z ca le m  uznaniem . C hm ielow sk i. 
D u żen i u zn a n ie m  c ieszy ły  się  szk ice  o D u- 
chińskiej., T o f 'fa ń sk im , S y ro k o m li, z n a c z n ą  
p o p u ła rn ą ,' w a r to ść  p o s ia d a ją  o p rac o w a n ie  
ż y c io ry só w  K o śc iu szk i, R e ja , M ick iew icza , 
S k a rg i. Z n a m io n u ją  te  op rtm ow an ia  dobra, 
zn a jo m o ść  p rze d m io tu , p rz y s tę p n o ść  tv jeg o  
w y k ła d z ie , języ k, c z y s ty  i p o p ra w n y . J ° -  
szcze w ię k s z ą  w a rto ść  m ają. zw ła sz cza  d la  
te a tró w  a m a to rsk ic h  b e z p re te n sy o n a ln e  k o ­
m e d y jk i to w a r z y s k ie ,  w  k tó r y c h  h u m o r a u ­
to ra  -s tw a rz a ł s y tu a c y e  o p ra w d z iw y m  k o ­
m izm ie. lśn ił dow cipem  n iew y m u szo n y m  i 
is to tn ie  s ta ro p o lsk im .

N ajw y że j cen ić  p rzec ież  n a leż y  o p o w ia­

h u m o r g a w ę d z ia rsk i. E p o k a  p o w s ta n ia  "s ty ­
czn iow ego  w y s tę p u je  w  n ich  ró w n ież  w  
sp o só b  sw o is ty . C zy ta  się z ro zk o sz ą  d la  
ich se rd e cz n eg o  u c z u c ia "  d la  ich n a r ra to r -  
sk ie g o  zacięc ia  i zd o ln o śc i o ż y w ie n ia  tego, 
co zg inęło  n a  p o z ó r b ez p o w ro tn ie .

Ostatnie łata zasłużonego wychowawcy

d a n ia  n a  Tle s to su n k ó w  sp o łe cz n y ch  1  w spo­
m n ie n ia  z p rzesz ło śc i. N a i ia tu ie m  Uyi bo ­
w iem  śp. C zesław  w p ro s t uiez.row n a n y iu .i  nie 
w tem  dziw nego . W szakże  p o ch o d z ił ze ś ro ­
d o w isk a , k tó re  o b iilo w a io  n a r ra to ró w , 
ży ;o  1 o d z ia n ą  t r a d y c ją ,  by io  o azą  p o lsz ­
czy zn y  w  k ra ju , w k tó re g o  zw łaszcza  
w sch o d n ich  częśc iach  ciitop m uw ił po ru sk u , p o k o le ń  m in ę ły  w śró d  n a tę ż o n e j pracy spo- 
m ieszczau m  po  n ie m ie ck u , ży d  ż a r g o n e m .1 łe cz n e j. G d y  p o d  w r a z M e m  p a m ię tn e j u s ta -  
< »jciec je g o  b y ł cz icn k i: m s ta n ó w  g a lic y j-  j w y o w y w ła sz c z a n iu , za ło ż o n o  w- Krakowie 
sk ic li, a  sam  w y o b ra ż a ł żyw o, n a w e t p ó j  o rgan iizacyę m a ją c ą  b o jk o to w a ć  towary 
razgiędem  z e w n ę trz n y m , d a w n ą  t ę ż y z u ^ s a r - ; p ru sk ie  i sz e rzy ć  d u c h a  sa m o d z ie ln o śc i 
m a ck ą . L u b ił te d y  k u p ić  k o ło  sieb ie  l u d z i ; e k o n o m icz n e j, p rz y ją ł ś. p . uzesław nia czak 
w dom u, g d z ie  w iło  się od m ło d z ieży  i l u - ! p ew ien  p re z e su rę  p o  u s tą p ie n iu  B arto szew i- 
dzi p o w aż n y ch , ja k  B a łu c k i, R y d e l i  in n i. j  t-za, N a s tę p n ie  d la  p o ra to w a n ia  zd ro w ia  0 - 

P a n o w a ła  n a  ty c h  z e b ra n ia c h  a tm o s f e r a ! !i‘a d ł w  Z ak o p a n e m . A le  i tu  n ie  marnował
stai opolskiej gościnności, uprzejmość i j o - ^ ^  1W' ^ w^ ach  lecz kierował lat kilka 

• 1 „1 gminazyum reałnem, które i dziś pornyśłmewiainosc gospodarza nadawały 1.1, pietra j  ro^  ’ ^  jed4k. okro-
d a łe k ie  o d  d z is ie jszy c h  n u d n y c h  1 w y m u - , .. ^  s ,to  n a d to  d o  ich
szo n y ęh  h e r b a te k  m b, c o  g o rsz a  o d  1 . 0 - ^ o d ko p .dlVli  \ Ł ^  ? szYczej z£ 1>ne 
m o żn y ch  w  to n ie  1 z o s ta w ia ją c y c h  p o sm a k  nilocl .h> C ie rp ia ł s tra s z n ie , zm arł je d n a k  
<*zczosci pusiedzeiij k a w ia n n a n y c h . ; sp o k o jn ie  i bezbo leśn ie  w śród  c iąg łe j w a lk i
ich  p o z o s ta n ie  sz cz eg ó ln ie  u k ra k o w sk ic h  ■ iy o ic iii i ze św ia tem , ja k  ów  p e łe n  s ta ło śc i 
u c z e s tn ik ó w  ty c h  ze b rań , sk rn o  zw ła sz cza  j 1)0t'.zo iw y cz ło w ie k  R e ja . „A lbo  ta k ie ż  le 
g ró d  p o d w aw elsk i n ie  o b fitu ję  w dom y na- p ie j— m o ż n a b y  p o w ieaz ieć  o te j  śm ie rc i sło - 
praw /dę g o śc in n o  i  u m ie ją ce  być^ o g n isk iem  j w a 0j Ca l i t e r a tu r y  p o ls iu e j —  iż t y  t u  p o ­
ż y c ia  to w a rz y sk ie g o . O p o w ia d a n ia  n o w e le ,! lo m s tw a  sw ego  od o ieży sz , n iź lib y  c ieb ie  tu 
o b ra z k i ś. p . C z es ław a  tc h n ą  ty m  s a m y m ! p rz e d  tw e m i o c z y m a  od b ieżeć  m ie li, a  zd y - 
d u ch e m , k tó r y  u jaw n ia ł; się w  n im  ja k o  go- c liać  m arn ie , i je sz c z e  n ie  w ied z ieć  ia k ie  
sp o d a rz u  do m u  p o lsk ieg o  (.'echu je je  sw o- mi śm ierc iam i przed, o c z y m a  tw e m i, m ieli, 
b o d a  to n u , w y ra z is to ść  w  p rz e d s ta w ia n iu   ̂z czeg o b y ś  w sz y s tk ie g o  w ięk sze j ża ło śc i u- 
p o s ta c i p rzesz ło śc i, p ro s ty  1 n ie w y m y ś ln y '. żyć  m u s ia ł" . T. Grabowski,
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ro k u  w o jn y  s ło w a  o „ w y b ra n y m  n a ro d z ie "  
n iem ieck im , p o w o ła n y m  „d o  zd o b y c ia  św ia ­
t a "  i p rz e k sz ta łc e n ia  c h ry s ty a n iz m u  w  „re- 
lig ię  u n iw e rsa ln ą  p rzez  p o łą cz en ie  te g o ż  
z n ie m ie c k ą  n a tu rą " .  P o d o b n ież  —  o d p o w ia ­
d a ją  —  i w A ng lii n a c ią g a n o  n a w e t te k s ty  
S ta re g o  i N o w eg o  T e s ta m e n tu , b y  u d o w o ­
d n ić , że je że li m oc N iem ców  ;e s t o d  s z a ta ­
n a , to  d o  A ng lii s to s u ją  się  słow a M ojżesza: 
„ T y  b ę d z ie sz  p a n o w a ł n a d  w ie lu  n a ro d a m i, 
a  n a d  to b ą  n ik t  p a n o w a ć  n ie b ę d z ie " . —  
(D e u t. 15, 6), że d z ie je  IV. B ry ta n ii są  d a l­
sz y m  c iąg iem  cu d ó w  S ta r .  Z a k o n u  itd . T a k  
p isa ł ja k iś  M u rra y  w  sw ych  d z ie łk a c h : „B i­
b lia  i p rzy sz ło ść  W . B ry ta n ii"  b ib lijn e  p ro ­
ro c tw a  a  oD ecna w o jn a " . U b o lew ać  ty lk o  
m o ż n a  n ad  te m  w c ią g an iem  re lig ii do  sp o ­
ró w  n a ro d o w y c h . Peem.

Pochwała dzielności Polskiej.
(*) „ P e s te r  L lo y d "  w n ie d z ie ln y m  n u m e ­

rze p rz y n o s i o b sz e rn ą  k o re sp o n d e n c y ę  z 
f ro n tu  z a ch o d n ieg o , w  k tó re j  m a jo r , k o m e n ­
d a n t  p ru sk ie g o  p u łk u , z ło żo n e g o  z sa m y ch  
Polaków ", u n o si się  n a d  d z ie ln o śc ią  sw y c h  
ż o ł ią e rz y  w  s ło w a c h , g o d n y c h  p o w tó rz e n ia  
n a  ła m a c h  p ra s y  p o lsk ie j. N a  o d c in k u , k tó ­
ry m  m a jo r  te n  dow odził, F ra n c u z i d o w ie ­
d z ia w sz y  s ię , że  n a p rz e c iw k o  nich  s to ją  P o ­
la c y , ro z rz u c ili o d ezw ę  p o  p o l s k u ,  w zy ­
w a ją c ą  ż o łn ie rz y , a b y  p rzech o d zili na s t r o ­
nę n ie p rz y ja c ie la , g d z ie  o rg a n iz u je  się o ch o ­
tn ic z y  le g io n  p o lsk i. M ajor, k tó r y  odezw ę 
tę  o trz y m a ł, o św ia d cz y ł, że je s t  t a k  p e w n y  
sw y c h  łu d z i, iż pozw oli n a  je j ro zp o w sze ­
ch n ien ie . W obec k o re sp o n d e n ta  p ism a o- 
św ia d cz y ł ten  d o w ó d ca  n iem ieck i:

„ P o s tę p e k  fra n c u sk i je s t  n ie  ty lk o  g łu ­
p i, a le  o b ra ż a  m o ich  d z ie ln y c h  lu d z i, z k tó -  
ly c h  ż a d e n  m e m y śli o d ez e rcy i, a  o b o w iązk i 
żo łn ie rsk ie  w  d o b ry c h  i z iy ch  d n ia c h  sp e ł­
n ia ją  t a k - u c z c i w i e ,  j a k  i N i e m i e c  
n i e  z r o b i ł b y  l e p i e j .  K ie d y  o b ją łem  
p u łk , nie zn a łem  P o la k ó w . A le  p rz e k o n a ­
łem  się , że są  d o sk o n a ły m i żo łn ierzam i. 
D zie ln i, c h ę tn i i w y trw a li, o to  ich n a jlep sze  
c n o ty . W  czas ie  d łu g ic h  w sp ó ln y c h  w a lk  
p o zn a łe m  ich  b liże j i n a u c z y ł e m  k o ­
c h a ć .

Co m oi P o la c y  zd z ia ła li n a d  S om m ą, m o ­
że  b y ć  w ie lk im  i p ię k n y m  h  y  m u  e m p  o- 
e h w a l n y m  i c h  d z i e l h o ś c  r h

M ajo r p rz y to c z y ł n a s tę p n ie  sz e re g  w y ­
p a d k ó w , św ia d c z ą c y c h  o n a d z w y c z a jn e j 

d z ie ln o śc i je g o  ludzi. Szli oni o d w ażn ie  do  
a ta k u ,  p o tra f il i  znosić  d łu g ie  g o d z in y  t r u ­
d ó w , zaw sze  g o tow i d o  p ra c y  i w a lk i. J a k o  
c h a ra k te ry s ty c z n e  o k re ś le n ie , k tó re g o  ów  

m a jo r  o d  n ic h  się  n a u c z y ł, p o d a ł k o rep o n d e n -  
to w i s ło w o  „ p ie ru n " , z n a u e  z re sz tą  d o b rze  
w  g w a rz e  lu d o w e j. W iem y, co zn a cz y , je  
śli k tó r y ś  z n a s z y c h  ch ło p có w  pow ie  d r u ­
g ie m u : „ ty  p ie ro n ie !" . M ajo r n iem ieck i 

zn a c z e n ie  te g o  w y k rz y k n ik a  tło m a c z y  ta k :
„O  ile  p o zn a łe m  g w a rę  p o lsk ą , je s t  to  

b a rd z o  silne  s łow o, n ie  b a rd z o  c e n zu ra ln e . 
Moi ś lą sc y  P o la c y  u ż y w a ją  g o  b a rd z o  c h ę ­
tn ie  i c h c ą  n iem  w y ra z ić , że są  w ie lk im i za- 
w a d y a k a m i i k aż d em u  zę b y  w y b iją , k to b y  
im  z a rz u c ił coś n ie h o n o ro w e g o . J a  t łu m a ­
czę to  sło w o  w  te n  sp o só b , p o n ie w a ż  zn am  
d o b rz e  m o ich  p ie ro n ó w  i o ce n ia m  ich  ja k o  
d z ie ln y c h  ż o łn ie rzy  i b a rd z o  w ie rn y c h " .

Zerwanie Grecyi z Bułgaryą.
Sufia. B. k o r. P o se ł g re c k i w rę c z y ł m in i­

s tro w i sp raw  z a g ra n ic z n y c h  R a d o s ła w o w o w i 
n o t ę ,  i d e n t y c z n ą  c o  d o .  t r e ś c i  z 
r o t ą  w r ę c z o n ą  p a ń s t w o m  c e n ­
t r a l n y m  i z a ż ą d a ł  z w r o t u  p a s z ­
p o r t ó w .

KOMUNIKAT ANGIELSKI.

Wiedeń. K o m u n ik a t z "0  c z e rw ca  p o p o ­
łu d n iu : N asze przed.się u z ięc ia  ko ło  L e n s  
d a ły  nam  w rez u lta c ie , u p ró cs  je ń có w  i k a ­
rabinów  m aszyilów \< -h . wn.m e p rze su n ięc ie  
n asze g o  ca łe g o  f ro n tu  na sz e ro k o śc i c z te ­
rec h  mil. a 'g łębokośc i p o n ad  m ile. W y n i­
k ie m  n a sz y c h  a ta k ó w  było  w zięcie k ilk u  
siln ie  u m o c n io n y ah  u rządzeń  o b ro n n y c h  po 
obu  s tro n a c h  rze k i S o u c h  e z, k tó re  o s ła ­
n ia ją  m ia s to  L e n s .  N asze  w o jsk a  osiągnęły  
za  k a ż d y m  razem  sw ój cel, p rz y  n ie z n a c z ­
n y ch  s tr a ta c h  i z rz ąd z iły  p rz y te m  n ie p rz y ­
ja c ie lo w i zn a cz n e  s t r a ty .  B a rd zo  silne  pozy- 
cy e  o w ielk iem  ta k ty c z n e m  i s tra te g ic z n e m  
z n a c z e n iu  w p a d ły  w n asze  ręce .

ZAGROŻENIE ŻEGLUGI NEUTRALNEJ.
Haga. U rzed o w n ie : W o b ec  z a w iad o m ien ia  

ze sł ro n y  rzą d u  a n g ie lsk ie g o  o w ejśc iu  w  
życ ie  zm ian y  s tre fy  n ie b ez p iec zn e j na w o­
d ac h  te ry  to r y  allnych h o le n d e rsk ic h  i d u ń ­
sk ich , p r z ^  co  b ezp ieczn e  d ro g i żeg lug i 
w p a d a ją  w  sferę  za g ro żo n ą  i ż e g lu g a  oko ło  
w y b rz eż y  p ó ln o c n o -a n g ie lsk ic h  s ta ła b y  się 
z u p e łn ie  n iem ożliw ą, rz ą d  h o le n d e rsk i z w ró ­
cił u w a g ę  rz ą d u  a n g ie lsk ie g o  na n a s tę p s tw a  
ty c h  z a rz ą d z e ń , d a ją c e  pow ód  do n a jw y ż ­
szeg o  z a s ta ć  o  w ie n i a  i w y ra z i ' oc-zękiw anie, 
że z a rz ą d z e n ia  te  be da zm ien ione.

PRÓBY POKOJOWE WE WŁOSZECH.
LuganO. B. K o r. „ P o p o lo  d ‘I ta l ia "  d o n o ­

si z T u ry n u : B e lg ijsk i s o c ja l is ta  A lfons
G h sa a r  ch c ia ł w y g ło s ić  p rze m ó w ien ie  n a  
Z grom adzen iu  ro b o tn ik ó w . Skoi-o je d n a k  
za cz ą ł w y w o d z ić , że o ficy a ln i so cy a liśc i 
p ra c u ją  w  słu żb ie  N iem iec , n a s ta ła  w ie lk a  
w rzaw a , z e' , w sz y s tk ic h  s tro n  za cz ę ły  się  
ro z le g a ć  o k rz y k i n a  cześć  L en in a  i G rim m a 
o raz  gw ałtow ne- o k rz y k i p rzec iw  w o jn ie  
włoskiej,^ C a sp a r  m u sia ł p rze d  w yburzonym  
tłu m em  u c iek a ć .

ODPOWIEDŹ CZECHÓW HR. THUNOWI.
Wiedeń. * „ Z e it"  d o n o si, że k lu b  czesk i 

p o s ta n o w ił n a  d z is ie jszem  p o sie d ze n iu  Izb y  
z a re a g o w a ć  o s tro  p rze c iw  m ow ie hv. T hu - 
n a . w y g ło sz o n e j w  Izb ie  p an ó w , w  k tó re j 
m ięd zy  in n y m i h r. T h  m l nazwał głosowa­
nie Czechów przeciw prowizoryum budżeto­
wemu zdradą i za rzuc i! im , że b u d że tu  

u c h w a lić  n ie  chc ie li, a le  d y e ty  z te g o  b u ­
d ż e tu  w y p ła c a ć  sob ie k a ż ą . D zisia j ra n o  o 
g u d z . 9 zb ierze  się  pod  p rze w o d n ic tw o m  pos. 
S ta n e k a  k o n fe re n c y a  C zechów , k tó ra  u- 
c.hwali fo rm ę d e m o n s tr a c ji  p rzćo iw  lir. T hu - 
now i.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. K o m u n ik a t z 30. c z e rw ca , godź. 
3 p o p o ł.: N a p ó łn o c n y  w sch ó d  od  0  e r n y  
p o n o w ili N iem cy  w  n o c y  sw o je  p ró b y  a t a ­
k ó w . W y k o n a li  on i n a  L a  B o v e 11 e dw a 
silne  a ta k i ,  p rzy czem  m io ta li p ły n a m i p a l­
nym i. P o  o ży w io n e j w a lce  zd o ia li d o trzeć  
d o  w y su n ię te g o  o d c in k a , zb u rzo n eg o  zu p e ł­
n ie  o g n iem  a r ty le ry js k im . W a lk a  a r ty le r y j­
sk a  ó n a jw y ż sz e j g w a łto w n o śc i w  o k o lic y  
A v  o c o u r t  i na M artw ym  C złow ieku . 
W c zo ra j, pod  k p n ie c  d n ia , w y k o n a liśm y  na 
zach ó d  od w z g ó rza  304  k o n tr a ta k ,  k tó ry  nam  
zw ró c ił część  z a b ra n y c h  nam  p o p rzed n io  
p rze z  n ie p rz y ja c ie la  row ów . R ó w n o cześn ie  
p rzed sięw z ię li N iem cy  na zach ó d  od M a rt­
w ego  C z ło w ie k a  n a  fro n c ie  m a jąc y m  p o n a d  
d w a  k ilo m e try  b a rd z o  s iln ą  a k c y ę . N asi żo ł­
n ie rze  s ta w ih  z n a jw ię k sz ą  w a le c z n o śc ią  
o p ó r w śc iek ły m  a ta k o m  o d d z ia łó w  a t a k u ją ­
cy ch , k tó re  nasz  o g ień  p ra w ie  zu p e łn ie  
zn iszczy ł. N ie p rz y ja c ie l, k tó re m u  u d a ło  się 
na jpiei w w ta rg n ą ć  n a  ca ły m  fro n c ie  do n a ­
sz e j p ie iw sze j lin ii, z o s ta ł w y p a r ty  n aszy m  
d z ie ln y m  k o n tra ta k ie m  z w ielu  p u n k tó w , z 
w y ją tk ie m  za ch o d n ich  zboczów  M a r t w e ­
g o  C z ł o w i e k a ,  g d z ie  się. u trz y m a ł. 
W zię liśm y  80  je ń có w , n a le ż ą c y ć li do c z te ­
rech  pu łków . W  S zam p an ii z o s ta ł zupe łn ie  
u n ic e s tw io n y  n ie p rz y ja c ie lsk i w y p a d  n a  z a ­
ch ó d  od  fo lw ark u  R a v a  r i n .

Wydalenie studentów warszawskich.
W  d n iu  30 c z e rw ca  b. r. ro z lep io n o  na rnu- 

raeh W a rsz a w y  n a s tę p u ją c e  obw ieszczen ie : 
„ W sz y sc y  byli s tu d e n c i u n iw e rsy te tu  i 

p o lite c h n ik i, k tó r z y  n ie  są s ta ły m i m iesz ­
k a ń c a m i W a rsza w y , ob o w iązan i są opuśc ić  
W arszaw rę do  d n ia  5 lip ca .

W a rsz a w a , d n ia  28 cz e rw ca  1917. G u b e r­
n a to r  podp . -v. E t z d o r f ,  g e n e ra ł p ie ­
c h o ty " .

K R O N i K A .
Kraków, dn ia 3 lipca.

(.) Po strasznej spiekocie mieliśmy oczekiwa­
ny przez w szystkich deszcz, powoli nadciągały  
chm urki, darząc spragnioną ziemię niałemi por­
cyjkam i deszczu, chciwie przez nią wcliłam ane- 
mi. Zanieczyszczone ulice p rzybrały  inny w y­
gląd, ożyw iła się zieleń drzew  i krzewów i usy­
cha jąca  darń  traw ników . Ogrom ną radość wyw o­
łał deszcz -wśród krakow skich p lan ta to rów  ja ­
rzyn, zapalonych  w tem  nówem< wojennem  za­
jęciu, które odciąga ta tusiów  od stulików  k a ­
w iarnianych, a  m amy z dziatw ą od opuszczenia 
m rowia, p rzelew ającego się bezustannie przez 
p lanty . N auczono się okopyw ać ziemniaki i ja ­
rzyno,7 spulchniać ziemio, plewić i z a s ila ć  naw o­
zam i sztucznym i, dla u zyskan ia  z małych par- 
celek jak  najw iększych plonów. Zatem  wojna i 
niedostatki," jak ie  w niosła, m iała także swe do ­
bre strony.

Politycy  nasi zam iast sn-dzroć-\v W iedniu i 
pilnować spraw krajow ych. Iiawią w K rakow ie, 
g dzie  Widujemy ich ustaw icznie i to  ze w szyst­
kich odcieni party jnych . Mówiono, że przyjgj 
chał i um yślnie dla zbadania sm utnych stosun­
ków żyw nościow ych w mieście.- że.-zaprotestują 
przeciw  bulkom  kukurudzianym . które s p e c ja l­
nie ty lko  dla Gńficyi w ypiekać się będzie. B a­
dać mieli ogołocone /. pracowników  urzędy, ban­
ki i instytucN ■. w ydaw nictw a i przedsiębior­
stw a, k tórym  grozi zam knięcie w razie; nieu­
w zględnienia zwolnień. Zapoznali się z cytram i 
s ta ty sty k i, odzw ierciedlającej stosnm-k pod 
tym  względem z innymi krajam i m onarchii. prfjł- 
m aw iający na wielką niekorzyść naszą, a po­
w odujący powolne zam ieranie i tak  do tkn ię­
tego  boleśnie przez wojnę naszego ż\ kia gospo­
darczego.

Z w ielkiem  zailoresowaniem  oazekuje społe­
czeństwo działalności Swych reprezentantów  
w Radzie państw a we wielu piękących sp ra ­
wach, do tykających  ogółu, w których interwen- 
cya  zdobyłaby im popularność w kraju. Mówio­

no w czoraj o rychło nastąp ić m ającej n o m in ac ji 
nam iestnika, w ym ieniano różne osobistości, a 
najczęściej się słyszało nazw iska: k  s. A n d r  ze- 
j a  L u b o m i r s k i e g o ,  obecnego kierow nika 
m in iste rstw a d la  Galicyi, E k ą c .  T w a r d o w ­
s k i e g o  i p. delega ta  A d a m a  F e d o r o  wi- 
c z a.

Z m ia s ta ,

TROCHĘ DESZCZU J a k  to  ła tw o mogli 
stw ierdzić znajdujący  się dzisiaj w nocy lub ra ­
no po godz. 10 — na ulicy lub w polu —  padał 
deszcz. T ak i praw dziwy z w odą, ochładzający, 
orzeźw iający, nie zdolny jed n ak  zam oczyęt ani 
do połow y grubości w arstw y kurzu, jaka usk ła­
d a ła  się n a  naszych ulicach od trzech lat g ru n to ­
wnego niezum iatania.

W  każdym  razie K raków  -odsapnął trochę pod 
tym  łagodnym  natryskiem , w idziało się wielo 
osób starszych  i nianiek, pokazujących dzieciom 
to niezw ykle obecnie zjaw isko, rozeszła .się  bo­
wiem pogłffcka, że w tym  roku w cale już desz­
czu nie będzie aż do założenia centrali, której 
wody dostarczyć miały z głow y pewne k o ja ja r -  
lannentarne z posłem Heinem  na czele.

K ilka  pom ysłow ych obyw ateli nałapało  desz­
czówki do flakonów  z perfum  i pokazują je 
za w ysokie opłaty, tym  co nie zdążyli deszczu 
zauw ażyć, to  też d la  uniknięcia dalszego w yzy­
sku m ag istra t postanow ił umieścić w  najbli&J 
szej ta ry fie  m aksym alną eopę na deszczówkę 
wszystkich rodzaji, t. j. d.o picia, do prania i do 
w ylew ania.

Deszcz p ad a ł w ciągu bieżącej doby cztero­
krotnie, lącznip^przez 12 m inut, jakby  d la poka- 
.zania nam  w ielkiej użyteczności krańcow ej wo­
dy. o jak ie j czytało  się dotychczas z pobłażli­
wym, uśm iechem  w podręcznikach ekonomii.

O PRAGMATYKĘ DLA URZĘDNIKÓW  
M IEJSKICH Urzędnicy i funkeyonaryusze
umiuni od trzech la t w yczekują na w prow adze- 

'ni?-! p ragm atyk i służbowej i aw ansu  czasowego, 
przez rząd państw ow y przed trzem a la ty  wpro- 
wai.lzof.cj. W ypracow any p:zez star. rad. Dra 
Schlicluinga na wzór rządowej, p ro jek t p rag m a­
tyki czeka n a  uchw alenie przez R adę m iejską. 
T ak  długa zw łoka w uchw alaniu już opracow a­
nej p ragm atyk i wywołuje wśród urzędników  i 
funkeyonaryuszów  gm innych rozgoryczenie i 
pow strzym uje siły młode od w stępow ania, a fe- 

jpsze sity zm usza do opuszczania stużby m iej­
skiej. Obecnie, gdy  R ada miejska funkcjonu ję , 
niema żadnej 'pfzeszkody w uregulow aniu i za­
łatw ieniu sp raw y , przez rząd dla urzędników  
państw ow ych daw no w życie w prow adzonej.

KURSA W YDZIAŁOW E. W m yśl § 18 u s ta ­
wy z dnia 12 czerwca 1907 urządza Rada szko.l- 
na kraj. w roku s»k. 1917/18. 7. zastrzeleniem  
przyzw olenia m inisterstw a w yznan i ośw iaty, 
dw a kntrsa wydziałowe, a mianowicie: a) d l a  
p r z e d m i o t  ó w g  t  u p y p r z y r -o d n i o z o j 
w e. k. smni nary urn nauezycieisldem  żeńskie m 
we Lwowie- b) d la  p r z t; d ni i o t ó w g r u p y 
I e e b n ie z n e j w c. k. sem in a riu m  nanczyciel- 
skiem męskiein w Kraikowi o .. N auka trw ać b ę ­
dzie przez cały rok sykolir, 1917/18.

Na kurs w ydziałow y przyjęci być m ogą: a i 
ahitu ryenci sem inaryów  nauczycielski--!), k tó ­
rzy w r. 1917 uzyskali św iadectw o d o jrza ­
łości z odznaczeniem., b) nauczyciele szkól ludo­
wych, k tó rzy  złożyli egzam in kw alifikacy jny  do 
szkół ludow ych pospolitych z o d z n a c z  e- 
n i e r n ,  uzyskali św iadectw o uzdolnienia do n a­
uczania języka niem ieckiego jako  przedm iotu 
naukow ego w szkołach ludow ych pospolitych i 
w ykazują zupełnie zadowalniają-cą ap lik ac ję . 
A bituryentom  sem inaryów  pozostaw i się na 
Czas trw an ia  kursu  stypendya, k tóre 'pobierali, 
nauczyciele o trzym ają na czas trw an ia  k u rsu  u r­
lop z pełnym i poboram i i d o d atek  w celu zró­
w nania ich pod wrzględem  poborów z prowizo­
rycznym i nauczycielam i wc Lwowie i K rako­
wie, o ile icli pobory niższe są od poborów na,- 
uczycieli piow izoryeanych w I k lasie plac,- a 
nad to  zasiłek na kosz ta  podróży do Lwowa lub 
K rakow a i z pow rotem . Na. kurs przyrodniczy 
i techniczny przyjęto być mogą. ta k ie  nauczy­
cielki.

P odan ia  o przyjęcie n a  kurs wnosić należy 
w drodze służbowej najpóźniej do dnia Ib 
lipca h, r. w osobnych spraw ozdaniach na kurs 
przyrodniczy,- w osobnych na kurs techniczny. 
Do padań dołączyć należy św iadectw o dojrza­
łości, względnie pa ten t na nauczyciela sz M l lu­
dow ych posp., tabelę kw alifikacyjną, oraz do- 
klaraoyę, mocą k tórej pe ten t zobowiązuje się 
po ukończeniu kursu  poddać sic egzam inowi do 
szkół w ydziałow ych i n a  każde w ezwanie R ady 
szkolnej krajow ej objąć obowiązki nauczyciel­
skie w każdej szkole 5- lub 6-kiasowej, w zglę­
dnie w ydziałow ej, k tó ra  mu będzie w skazana, 
zrzekając, się kosztów  przesiedlenia n a  to po ­
sadę. Podania niezaopatrzono w potrzebne do­
kum enty lub wniesione po przepisanym  term i­
nie nie będą uw zględnione.

„DNI BAWEŁNIANE". W  dniu 2C» czerwca 
b. . odbyło się w K rakow ie w sali kon ferency j­
nej m ag istratu  posiedzenie ściślejszego kom ite­
tu mini baw ełnianych", k tóre w Kraikowie, tak  
jak w calem państw ie pod nazwą „Tascln ntnali- 
wwg**, urządzone będą z in ic ja tyw y  biura pomo- 
ty  w ojennej przy minisl orshcie spraw  w ew nętrz­
nych, tudzież aki-y I ..(lalirimy pizod zim nem '‘ 
przy m inisterstw ie wt jny, na rzecz tych  insty tn - 
cyj. jakotwż krajow i cli S tow arzysz) ń Czerw one- 
go Krzyża. Podi zas ,dni baw ełn ianych" m ło­
dzież szkolna zbierać będzie go dom ach prywu- 
tiiyoh biejiznę lnianą i baw ełnianą w stan ie o ile 
możności zdalnym  do użycia, jakkolw iek  i rze­
czy zniszczone, m ające ty lko  m nteiyatow ą w ar­
tość, z wdzięcznością będą przyjm ow ane. Obok

tego K asa m iejska przyjm ować będzie także d a ­
ry pieniężne na cele powyższe.

Po zagajeniu  posiedzenia przez wicepr. Rolle- 
go w yw iązała się ożyw iona dyskusya, poczem 
ze w zglęau n a  trudności przeprow adzenia zbiór­
k i w obecnym  czasie, uchw alono „Dni baw eł­
niane" w K rakow ie urządzić dopiero we wrze-., 
śniu a  m ianow icie we w torek 11 w rześnia i we 
środę 12 w rześnia. N atępnie k o m ite t ściślej­
szy uchw alił te k s t odezwy do mieszkańców" m ia­
sta , tudzież postanow ił uprosić n a  członków ob­
szerniejszego kom itetu  nasiępujące osoby: prez. 
Lęow ą na prezesow ą, P aw ła ks.' Sapiehę n a  p re­
zesa, w icepr Sarow ą na w iceprezesow ą, rad. 
dw-. Jó zefa  H oroszkiew icza na w iceprezesa, rad ­
ców m. D ra K. L andaua i W. O strow skiego na 
sekretarzy , a n a  członków' kom itetu : dyr. Fr. 
Cieślika, prof. L. D argunow ą, radcę J .  D obrzań­
skiego, dyr. K. D rozdow skiego, dyr. K. G ajew ­
skiego, prof. W. Jaw orską , dyr. J . Kaszyckiego, 
dyr. F. KotowiskiegęPdyr. J .  K rokow skiego, dyr. 
W ł. K rupińskiego, dyr. W al. K rzanow skiego, 
d® . Ju k  Mac-iolkowsk-iego, dyr. Fr. M arjew ską. 
dyr. F r. Matyję, A-u. M iksteina, dyir. S. Olasa, 
p. lda i.ę  Paw likow ską, w icepr. K. Rollego, w ice­
prezydentów ^ K. Rolllową. d y r S. Spitzera, p. 
L. Sporn, dyr. K. Świbę, dy r. S t. Szarka, dyr. 
Ig. Szulca, dyr. T rnkę. dyr. H. Wac-ięgę, dyr. 
Win. W oźnego.

(.) MANIPULACYE TYTONIOWE. J a k  już 
wspominaliśm y, od szeregu tygodni znilkl zupel- 
ide ty to ń  ze sprzedaży, a  glówm-m źródłem  n a­
bycia są pokątn i sprzedaw cy pruskich  pap iero ­
sów, k tóre znaczone na e tyk ie tach  po l 1/* feiri- 
gów, sprzedaje się obecnie po 15 hal. za sz tu ­
kę. Dla lichw iarzy papierosow ych i ten zysk o- 
kazuje się jeszcze za skrom ny, w ięc papierosy 
pruskie sprzedaw ane beż tu tek , przerabia, się do 
cieniutkich i kró tk ich  tu te k  i sprzedaje się. po 
10 hal. za sztukę. Nie m ożem y pojąć w ozom 
tkw i przyczyna braku ty ton i austryack ich  i pa­
pierosów, zw laszczal że w Niem czech nabyw ać 
je m ożna po daw nych cenach. A tym czasem  s ta ją  
sie one najpożądańszym  artyku łem  przem ytn i­
ctwa. Mamy nadzieję, że spraw a ta  będzie poru­
szoną. w W iedniu dia. położenia tam y wwzysko- 
wi.

(.) SEN P. MAUTNER. R. Maiut ner, śniąc o 
zwojach kiełbas, ehleba i m ące b'ez k a rt, s to ­
sach pierników, jak ie zalegały s tragany  ryukn , 
dz.iwiła się także obfitości w ody sodowej zeNśo- 
kioin. Którą m ieszkańcy m. K rakow a obficie 
spijali. O ile tam to  w szystko Wyło snem , wody 
sodowej fak tycznie mieliśmy daw niej poddosta- 
tkiem  P ijano ją w  kaw ianiaeh i cukierniach, 
w budkach p lan tacy jnych , a nawet- umieszczoną 
w w ózkacli ulicznych.N ajpierw  zabrakło  buracza- 
nqgo soku. barw ą anilinow ą przypom inającego 
grenodinę lub p rzetw ór m alinowy. Dzisiaj j e ­
dnak i w ohy sodowej zabrakło, aczkolwiek 
(„aby nie powiedzieć w zlą godzinę") m a­
my jeszcze wodę w w odociągach, s ta ra jm y  się 
zatem , ażeby jej nie zbrakło w skw arne dnie, 
abyśm y mogli przynajm niej zaspokoić pragnie­
nia nasze' i rojnic nap ływ ających  gości, aby 
w ody w odociągow ej nie m usiano sprzoilawać 
w kioskach plan tacy jnych , na deprtilkarh i z.liie- 
gach ulic, jak  się to dziejo na s.acyacii kole­
jowych w Dębicy lub Trzebini

cych się przedwcześnie n a  sam odzielne chodze­
nie po górach, ja k  najusilniej ostrzedz.

Z LEGIONÓW J a k  donoszą, z W arszaw y, ma- 
te ry a ł in stru k to rsk i z 1-go i 15-go p. p. Legio­
nów został odesiany z pow rotem  z obozów w y­
ćw iczenia do pułków . -Przyczyną tego za rządza­
n ia  m ają  być za jśc ia  m iędzy legionistam i i  ż o ł­
nierzam i niemieckim i, k tó re  zdarzyły się w cią­
gu dn i ostatnich.

NOWA KOMISY A LIKWID. W ychodząca 
w Moskwie „Gaz. P ol." donosi: W  nrze 60 (106) 
z dn ia 21 m aja b. r. „G ońca R ządu  Tym czaso­
w ego" zamieszczono następu jącą  no ta tk ę : 
„W spółrzędnie z kom isyą likw idacyjną do spraw 
K rólestw a Polskiego, utw orzoną pod przewodni­
ctw em  Lednickiego i na rad ą  m iędzyw ydziało­
wa przy m inisterstw ie finansów" pod przewodni­
ctwem wice-miniistra C hatelaina, utw orzono o- 
becuie sp e c ja ln ą  komiisyę likw idacyjną do 
» p r a w  b y ł y c h  i n s t y t u c y j m i n i s t e  r- 
s t  w a f i n a n s ó w  w" K ,r ó 1 e s t W i e P o l ­
s k i e  m".

WYKLUCZENIE Z R aD Y  MIEJSKIEJ. B.
kor. donosi z Lublina: Na osta tn ien l posiedze­
niu rady  miejskiej przyjęto  jednom yślnie^w n io ­
sek  prezydyum , aby z łona rady  w ykluczyć jej 
członka Łuszczyńskiego. zdem askow anego jako 
rosyjskiego prow okatora. „Ziem ia L ubelska" do 
iiosi, że podczas badania spraw y Łuszczyńskie- 
go w ładzom  policyjnym  udało  się w yśledzić je ­
szcze drugiego prow okatora, W ładysław a Pila- 
szew skiego, k tó rego  toż aresztow ano.

STRATY SPALONEGO RZGOWA. Koinisya 
Tow. w zajem nych ubezpieczeń budowli o<%o- 
gn ia w K rólestw ie Polskiem , z iuż. S tefanem  
Siubow'skim n a  czeie, zbiera w' Rzgowie, o k tó ­
rego pożarze donieśliśm y, dane co do  w ysoko­
ści s tra t. W ediug dotychczasow y cli obliczeń, 
paStwą płom ieni s ta ło  się tam  około 400 budo,-, 
wli w 110 posesjach . S tra ty  w sam ych n ie ri-  
cliomościach określić można, w  przybliżeniu na 
1,875.000 m arek. W  wdększości swej będą one 
pokry te  przez asek u rac ję ,

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
DAR CESARSKI DLA WDÓW I SIERĆT. Ce-

s irz  i cesarzow a zgłosili w c. k. austr. wojsk. 
F unduszu w dów  i sierót, pozosfających  pod Ich 
pro tek tora tem , bardzo znaczną kw otę n a  ubez­
pieczenie w VI. pożyczce w ojennej. N a sku tek  
ces. zarządzenia przenaczono k ap ita ł ubezpiecze­
n ia n a  cele opieiki nad  sierotam i. T en  sz lachetny 
d a r  Ich ces. Mości je s t now ym  dowodem  w zru­
szającej miłości i pićczoiow itości dla sie ró t w o­
jennych. F ak t, że teu  d a r cesarski d la  c. k. F u n ­
duszu wdów i s ieró t p rzybrał formę ubezpiecze­
nia w pożyczce w ojennej ldożna oznaczyć jako 
najwyższo uznanie d la  te j doskonałej Insty tucyi, 
k tóre n iew ątpliw ie zachęci ja k  najszersze w ar­
stw y ludności do pOiącz.enia w ten  sposób obo- 
wiąz-ku patryo tyeznego  z chęcią najkorzystn ie j­
szego zaopatrzen ia losu rodziny.

PG MOWIE GEN. DILLERA. Szlachetne ode- 
zwanie|Sjię bar. D illera w Izbic juanów  spow odo­
wało jiosła Dębskiego rlo w ysłan ia  następującej 
depeszy:

„E kscelencjo! Doznałeś mój naród, osądzileś- 
go. Osąd ten spow odow ał Tw e szlachetne serćcr 
do -odparcia zarzutów' bezpodstaw nych, sk iero­
w anych przez niektórych członków  izby panów 
przeSiw naiodow i, k tó ry  ty le w yeiereia ł i cier 
ę-i. Przyjm  za to  Ekstelencyo m oją z głębi se reą  
p łynącą podziękę. —  Mamy niezłom ną wiarę, że 
zajścia te  znajdą potężne echo w Kole polskiem 
i delegącyacli".

OSTRZEŻENIE TURYSTÓW . R, Dr Józef 
Diehl z Zakopanego ogłasza następujące ostrze­
żenie, stosujące się zwdaszcza do m łodocianycli 
tu rystów : „D nia 29 czerwca, w raca jąc  przez Do­
linę M iętusa, spotkałem  pod Koń czystą T urn ią 
czterech m ałych chłopców (trzech g im n a z ja li­
stów  i juhaska), przerażonych błądzeniem  i na- 
darem nem  szukaniem  ścieżki do  Doliny Koście­
liskiej. Nie pojmuję, jak  rodzice, czy opiekuno­
wie tych  dzieci mogli pozwolić im  na- taką. w y­
cieczkę bez przewmdnika. N ieznajom ość gór. 
które, jak  w szystko inne w  żyć.u, trzeba naj­
pierw poznać, zw łaszcza m ieszkańcom  imiatt o 
stę  donych zazw yczaj instynktach , byw a głów ną 
przyczyną moszdzęśliwyeh w epadków . Z powo­
du braku przewodników i większej ilości ta te r ­
ników- (powołanych pFd broni szybka- pomoc po 
w ypadku ofioenk'. także —  bardzo fŁidna. I ten  
wzgląd powinien być przestroga.. W przede­
dniu sezonu letn iego należałoby zatem  lekko­
myślnych kandydatów  na ta tern ików , poryw-ają-

WIADOMOŚC1 KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. MIESIĘCZNA Arcybraot-wa P rze­

najśw iętszego jSakraniem u odpraw ioną zostanie 
we czw artek  dii. 5 b. m. o godz. S w kościele 
Felicvanek.

NEKROLOGIA.
W  m ajątku  rodzinnym  Zakrzowie, w ziemi 

pi O s io w s k ie j ,  zm arł d. 30 czerwcu śp. Marceli 
Zadora P a s z k  o w s K i, obyw-atel ziemski, prze- 
żyw szy lat 64. E ksportacya zw łok z Zakrzow a 
odbyła się d. 2 bnt. do kościo ła parafia lnego  w 
8kallm iierzu„ poezem zwłoki 
bowcu rodzinnym .

złe/żono w gro-

Wiaaomości gospodarcze.
NOWA PLACÓWKA PRZEMYŚLU ROLNI­

CZEGO. O trzym ujem y następujący  kom unikat: 
Z in ieyatj w y  w ojennej C entrali handlow ej po­
wołany został du życia nowy zakład przmny- 
siow o-iolniczy. mianowicie .Jkuow e sijszfcriiic 
ja rzyn  i owoców w Tcttczynku" z siedziiią 
Krako-wie. Oele-m tego przedsiębiorstw a je s t kon- 
serw ow anie ja rzyn  i  owoców, ich fabryczna 
przeróbka -na różnego rodzaju  m arm olady, k o n ­
serw y i w ogóle popieranie p ro d u k c ji, jak  też 
ku ltu ry  owoców i ja rzyn  \v naszym  kraju . Tem 
samom sta ło  się zadość piekącej u nas po trze­
bie gospodarczej, gdzie ogrodnictw o i w arzyw ni­
ctwo znajdu ją się n a  nizkiin stopniu  rozwoju, 
k ra j zaś przy w ielkim  eksporcie w ydaje znaczne 
sum y n a  liche, zagraniczne fab ry k a ty  jarzyn  su­
szonych, m arm oiad i soków  owocowych.

J a k o  wsDÓlnicy „P arow ych  suszarni" w Ten- 
czynku przystąp ili, prócz w ojennej C entrali 
liandl., Zw iązek ekonom iczny K ółek roi u. w 
Krakowie, b row ar akcy jny  w Tenczynku, oraz 
p. S tanisław  Rudrof. K ażdy ze wspólników ui­
ści! po kor. 100.000 —  razem  kor. 400.000. k tó ­
ra  to  sum a stanow i kap ita ł zakładowy nowego 
przedsiębiorstw a

Na onegdaj odbytem  zabraniu konsty tuu ją- 
ccni obrano R adę nadzorczą, w skład  k tórej w e­
szli jaiko przew odniczący K azim ierz ks. L ubo­
m irski, prezes R ady zaw iądow ozej brow aru a k ­
cyjnego w T enczynku jaito  jego zastępca Dr 
Tadeusz Bednarski, d y rek to r w ojennej C entrali 
luiiull. w K rakow ie, jako  członkowie Jan  Szcze­
pański, d y rek to r Związku ekonom icznego K o­
li k rolniczych. Dalsze m irj-ca  są zastrzeżone- 
dla nov yeh wspólników. Zaw iadow cą u s i.u iio - 

wiono p. S tan isław a R udrofa, a zastępcam i jogo 
p. G ustaw a W olfram a, d y rek to ra  brow aru  ak ­
cyjnego w Tenczynku p. Mieczysława V\’f-;,a |an_ 
da, iro k u rzy stę  woj. Centr. handl. i p. Ir  o ra  
Szczawnickiego, p rokurzystę Związku ekonomi 
c/no go Kółek rolniczych.

Budowa nowej fabryki w T enczynku jest już 
w pełnym  t.OKU i w jesieni będzie cnie przed­
siębiorstw o puszczone w ruch. Techniczne u rzą­
dzenia tej nowej placów ki polskiego przem ysłu 
rolniczego dorów nują zupełnie tego rodzajiu za- 
klad.om z zagranicy  i zapew niają jej pow odze­
nie tem bardziej. że d la  obcej ap ro \v izac \i kraju 
nowe przedsiębiorstw o ma w ielkie znaczenie. 
\ybjci7na G cntrala handlow a w krótkim  czasie 
swojego istnienia finansuje już cz.wate z rzędu 
przedsiębiorstwo.

W ojenna C en tra la  handlow a założyła fabiyko 
kiszonej kapusty  w Suchej „Jarosz" , w zięła u- 
dzial w utw orzeniu  fabryki nawozów sziucznycli 
..A zol" w Borach, oraz w galicy jsk iej 8;V>leT; 
złiytu ja j i drobin „O vum “.

W ojenna C entrala h-adlowa zam ierza w na j­
bliższym czasie p rzystąp ić do tw orzenia nowych 
przem ysłowych przedsiębiorstw  krajow ych.
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